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Cena numeru 30 groszy, kwartalnie 3.60 zł.; z przesyłką pocztową 4: zł. . = Cena ogłoszeń za wiersz garmontowy lub jego miejsce: = 
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W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podziękowania są płatne. -
.owy Sejm. 

NiejedlJokrotnie juz zaznaczaliśmy, ze ten Sejm 
ma bardzo doniosłe znaczenIe na dalszą naszą przy· 
szłość pod względem państwowym, społecznym, re
ligijnym, kulturalnym, gospodarczym i rod3innym. 

. Okazuje się jednak, ze głos nasz był głosem 
wołaJącego na puszczy, bDwiem ludność naszego 
Okręgu wyborczego obrała zaledwie jednego posła 
z obozu narodowego, resżtę zaś mandatów w liczbie 
4-ch przekazała ludziom z leWicy.' 

Tym razem nie będziemy juz tej naszej bolą
czki poruszać: stało się, lecz postaramy się poinfor
mować naszych Szanownych Czytelników o ukła
dzie sil w całym Sejmie. 

Czynimy to celowo, aby znów później nie było 
bezpodstawnych narzekań na przedstawicieli obozu 
narodowego, jak to miało prawie zawsze miejsce, 
gdy była mowa o poprzednich Sejmach. 

W nowym Sejmie nalwiększem ugrupowaniem 
będą tak zwani "rządowcy". Liczba ich dobiega aż 
do 141 posłów. 

W skład ich wchodzą posłOWie: z jedynki-1M, 
z listy Nr. 21 (N. P. R. !ewica)-4 i z list y- Nr. 30 
(Katolicka unja ziem zachodnich)-3. 

Dodać nadto należy, że i sama jedynka w skła
dzie swym pOSiada grupy: zachowawczą, b. piasto
wca Bojki, b. wyzwoleńców, przedstawicieli Partji 
Pracy i wylJrańców z mniejszości narodowych. 

Ten rożnorodny skład "rządowców" nie pozwala 
im odegrać w Sejmie takiej roli, jakiej należałoby 
się spodZiewać po tak licznym klubie. 

Poza tem utrudnione jest stanOWIsko "rządo
wców". w Izbl e przez to, że tal< liczną swoją repre
zentacJę zawdzięczają oni nie tyle ,,~Iosowi narodu" 
ile rozmaitym machinacjom władz administracyjnych. 
Cały szereg protestów W sprawie akCji w}borczej ' 
ze strony innych ugrupowań politycznych jest naj
OCZyWistszym tego dowodem. 

Drugiem ugrupowaniem z Iwlei co do liczebno
ści posłów jest polska lewica w skład której wchodzą 
kluby: P. P. S.-62 posłów, Wyzwolenie-40 posłów, 
Stronnictwo Chłopskie- 26 posłów, stapińczycy-
3 posłów, okoniowiec-l, obóz rolników-l, i "samo
pomoc chłopska" -l-Razem 134 posłów' 

Pomijając cztery ostatnie ugrupowania skłania
j~ce się Więcej ku komunizmowi, musimy stwierdzić, 
że kierowniczą rolę w polskiej lewicy grać będą 
pierwsze dwa kluby t. j. P. P. S. i "Wyzwolenie". 

Biorąc zaś pod uwagę urobienie parlamentarne 
tych dwóch l<lubów, sprzyjające olwliczności w ukła
dzie sił sejmowych oraz nieszczęsnego "ducha cza
su" w cat}m kraju, z konieczności ustalamy fakt, że 
ona musi wziąć na siebie całkOWitą odpowiedzial
ność za prace W Izbie. 

W jakim zaś kierunku ta praca pójdzie aż 
strach pomyśleć. 

Wszystko, clego tak skwapliWie obóz narodo
wy bronił w poprzednich Izbach moze stać się już 
faktem dokonanym. 

Federacyjny ustrój naszego państwa, oddzielenie 
Kościoła od państwa, zaprowadzenie ślubów cywil
nych, ziemia bez wykupu dla włościan, zsocjalizowa
nie gospodarki państwowej, przyjazno· niemiecka 
polityka zagraniczna, rozszerzenie ŚWiadczeń socjal
nych - oto etapy przyszlej pracy w Sejmie. 

I nikt się już temu nie przeciwstawi. Obóz 
narodowy w Sejmie pOSiada wpraWazie około 8~ po
słów, lecz ci niestety są zbyt nikłą silą, aby mogli 
zapobiec w wykonaniu tych nieszczęsnych projektów. 

Zresztą i W obozie narodowym niema na wielu 
punktach jednomyślności. 

37 posłów ze ZWiązku Ludowo·Narodowego 
nie mogą uzgodnić się z 14 chadekami. Ci znów ma
ją różne po~lądy z 21 piastowcami. Ostatni zaś są 
w sprzeczności z 7 posłami Narodowej Partji Robot
niczej-prawicy. 

I te właśnie, ze tak powiemy, rodzinne niepo
rozumienia nie pozwalają obOZOWi narodowemu na 
energiczniejszą dzialalność w Sejmie. 

Jakby języczkiem u wagi w układzie tych sil 
w Izbie są mniejszości nar.odowe w pokaznej dość 
liczbie, bo 76 posłów. 

Kto Więc l1ajlepiej skorzysta to juz rzecz wia
doma-one. My zaś Polacy "zasadniczo" będziemy 
się klocić. 

. I j~zeli z~ia~y ~ Kon.stytucji nie będą po myś-
li naszej, to nie bIadaJmy, me narzekajmy na nikogo 
tylko na siebie samych. 

POWiedzmy sobie tedy, że to nasza Wina, a nie 
czyja. Brak nam UŚWiadomienia obywatelskiego, brak 
poczucia narodowego i religijnego, a Więc nic dziw
nego, ŻP. zbieramy takie oWoce .•• 

C!ągle się tylko pocieszamy. Teraz, naprzy
Idad, me w!adomo skąd, rozpowszechnia się talca po
głoska, że Jedynlca złączy SIę na terenie Sejmu z 7-ką 
24-ką i 25-ką. t 

Jakież są ku temu podstawy?-Zadne. 
Obóz narodowy między innemi zadaniami SWe

mi silnie uwypukla praworządność w państWie. Je-
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dynkć:l zaś przez forsowanie jawne swych kandyda
tów za pomocą aparatury państwowej jaskrawo nam 
udowodniła, że lekceważy sobie prawo wogóle. 

Prędzej zdaniem naszem polska lewica będzie 
współpracować z jedynką. gdyż między niemł dużo 
jest punl<tów stycznych. Zresztą niebawem się prze
konamy. 

M. M szczonowskt. 

Z towarzystwa gniazd sierocych. 

W ubiegłym 1927 roku kalendarzowym ToWa
rzystwo Gniazd Sierocych miało pod swoją opieką 
ogółem 150 młodszych dzieci w gniazdach i starszej 
młodzieży w zawodowych szkołach niższych, średnich 
i wyższych 

Pełny koszt ich utrzymania wyniósł praWie 190.000 
zł., z cze~o ~niazda i młodzież starsza własną pra
cą poluyły 83.000 zł., zapomogi państwowe dały 
19.000 zł., ZWiązki komunalne 29.000 z1. -Bralwjące 
59.000 zl. Towarzystwo musiało uprosić i użebrać, 
ażeby dzieciom swoim dać wszystko, co było im po
trzebne do nauki i wychowania. 

Gnieździacy, dopokąd są W domu swego "ro
dzinnego gniazda", pracq swoją całkowicie wypłaca· 
ją się Towarzystwu. Natomiast wokresie ich zawo
dowego kształcenia w szkołach I bursach po-za do
mem intensywna praca nad książką nie pozwala 
im tak bardzo zarobkować. W roku 1926 gmeździa
cy pokryli swojemi zarobkami 58% swoich potrzeb 
w ubiegłym 1927 r.--tylko 45%. Dzięki tej swojej 
pracy wychowańcy T. G. S. mają się W T. G. S., 
lepie) niżli w innych zakładach. 

Wszystko, co gnieździlłcy otrzymują od T.G.S. 
W okresie swego zawodowego I<ształcenia, otrzymu-

ją W formie stypendjum, które zwrócić mają Towa
rzystwu w ciągu 15 lat po wyjściu z pod opieki TGS. 
na co v.ydają To\\arzystwu formalne i prawne zo
bowiązania. Przez pierwsze pięć lat mogą nic nie 
spłacać, cała nal~żytość rozłożona jest im na dwa
dzieścia rat pólrorznych w dalszych dziesięciu lalach. 

O wartości wychowania, jakie otrzymali i otrzy· 
mują gnieździacy, wymownie śWiad:zyć będą cyfry 
zwykły pro~ty racIJunek spłacania przez nich zadłu· 
źenia wobec Towarzystwa. 

Dzięki takiemu postaWieniu sprawy, przez wpro
wadzenie do programu wychowawczego TOS. czyn
nik pracy dzieci i rozumienia przez nich rachunku, 
wykazującego ile i jaką pomoc każdy gnieździak 
otrzymuje od Towarzystwa,-~nieździacy rozumieją 
że oni nie są żebrakami społecznymi i wdzięczni 
są Towarzystwu za tak dobre dla hich zorganiz.owa
nie pomocy. 

Z biegiem czasu przyjdzie taki moment, od 
którego to czasu corocznie 10% spłaty dawnych wy· 
chowańców będą starczały na utrzymanie w szlwlach 
nowego pokolenia młodszych gnieździaków .. , 

Konieczność ciągłego teraz żebrania o pomoc 
dla Towarzystwa jest najŁ ardziej męczącą, najbar
dziej przyl<rą stroną pracy w TGS. Przel<1ęta że
branina stano\Ni ciernie pracy,-pracy skądinąd bar
dzo miłej i I<ochanej, pracy wdzięcznej podejmo
wanej dla gnieździal<ów. 

Po wojnie znacznie trudniej i przykrzej jest 
zbierać ofiary. 

POZA stosunkowo nielicznem gronem osób bez
interesownych i oddanych sprawom Towarzystwa, 
w Wydziale Dochodów Niestalych TGS. pracuje 
cały sztab ludzi płatnych. W roku zeszłym prze
szło przez kontrolę Wydziału 175 osób, z liczby 
których w tym rolm pracuje już tylko 65 dobranych 
kwestarzy. 

...... ~~_~=~.~AA~ ........ __ ................................................ __ ............ .. 
LEON GOŁĘBIOWSKI. 

W iaki !Po!Ó~ powstał upita) w ~O[~a[lewie 
Województwa Warszawskiego. 

5) 

(ciqg dalszy.) 

Ponieważ, zatwierdzenie planu i zezwolenie na 
budowę ambulatorjum zależne było od Warszawskiego 
Rządu Gubernialnego, pozwolenie to na skutek od
nośnego przedstawienia uzyskano z tym, ż.e roboty 
przy budowie wykonane zostaną sposobem gospo
darczym. 

Stosownie do powyższego zarządzenia, na po
czątku kwietnia 1901 r. Rada Powiatowa Dobro
czynności Publicznej powołała specjalny komitet, wy
konawczy budowy, do, którego zaprosiła: 1) kupca 
Wacława Przedpełskiego, 2) właściciela domu Ludwi
ka Brzezińskiego, 3) kupca drzewnego Moszka Recht
mana, 4) Burmistrza miasta Sochaczewa Ezechjela 
Filipowieza, i 5) Leona Gołębiowskiego, ówczesnego 
członka Rady Dobroczynnej; tak ukonstytuowany 
Komitet na wspólnem posiedzeniu z Radą Dobro
czynną, rozpatrując projekt budowy ambulatorjum na 
ofiarowanym przez Magistrat placu przy ulicy Bo
ryszewskiej, na którem złożone były materjały budo
wlane, przyszedł do przeświadczenia, że plac rzeczony 
na ten cel wogóle się nie nadaje, wówczas Magistrat 
zaofiarował drugi plac, przy ulicy T rojanowskiej po
łożony, po b. rzeźni, a znajdujący się pomiędzy pla
cem Jana Pawłowskiego od północy i Sukcesorów 
Migdalskich od południa. 

Na tym to właśnie placu zdecydowsno wybu
dować przyszłe ambulatorjum miejskie. W tymże 
czasi~ przyszło z Petersburga od Ministerstwa Spraw 

Wewnętrznych zezwolenie na przekazanie przez 
Magistrat placu tego Radzie dobroczynnej z tym 
zastrzeżeniem, że plac ten przekazuje się dotąd, do
póki ambulatorjum ewentualnie lecznIca istnieć bę
dzie-wrazie gdyby te ostatnie przestały egzystować, 
pb:: wra ca na rze :.:z miasta. 

Ostatecznie w połowie kwietnia 1901 roku, 
przystąpiono do założenia kamienia węgielnego pod 
budowę ambulatorium, na wspomnianem wyżej placu 
po byłej rzeźni. 

Potrzebną na budowę cegłę w ilości około 
200.000 zakupiono w cegielni parowej ,Xopytów" za 
Błoniem, należącej do Wacława Grodzickiego i Leo
polda Płacheckiego po cenie od rb: 8-12' za tysiąc 
naturalnie loco cegielnia. 

Zwózką cegły w lwiej części zajęło się bezin
teresownie okoliczne ziemiaństwo, a że był to czas 
po wiosennych zasiewach, Rada Dobroczynna łącznie 
z komitetem budowy wyznaczyła dzień w którym 
konie i furmanki po cegłę miały być wysłane i tym 
sposobem jednego· dnia zwiezione zostało przeszło 
100,000 cegły z odległej poza Błoniem cegielni. Kiedy 
wyszedłem na szosę i spojrzałem na te setki furma
nek ciągnących cegłę-dusza mi się radowała i po
myślałem sobie, co by to można było zrobić z tymi 
prawdziwymi obywatelami kraju. Wówczas nie było 
różnicy między miastem i wsią kiedy były sprawy 
nas wszystkich obchodzące, pomagali wszyscy w mia
rę możności, i tu można powiedzieć, że był to naród 
zespolony, jednym duchem owiany, odporny na 
wszelkie dolegliwości wypływające z Moskiewskiego 
ucisku, o czem niżej się przekonacie. 

Przy budowie ambulatorjum roboty murarskie 
oddane zostały majstrowi murarskiemu Karolowi 
Kobkowi po 20 kop. od łokcia kubicznego, ciesielskie 
Franciszkowi Sytenchelmowi za rb. 160, stolarskie 
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W ubiegłym 1927 roku kalendarzowym ToWa
rzystwo Gniazd Sierocych miało pod swoją opieką 
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młodzieży w zawodowych szkołach niższych, średnich 
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ją W formie stypendjum, które zwrócić mają Towa
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Konieczność ciągłego teraz żebrania o pomoc 
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...... ~~_~=~.~AA~ ........ __ ................................................ __ ............ .. 
LEON GOŁĘBIOWSKI. 

W iaki !Po!Ó~ powstał upita) w ~O[~a[lewie 
Województwa Warszawskiego. 

5) 

(ciqg dalszy.) 

Ponieważ, zatwierdzenie planu i zezwolenie na 
budowę ambulatorjum zależne było od Warszawskiego 
Rządu Gubernialnego, pozwolenie to na skutek od
nośnego przedstawienia uzyskano z tym, ż.e roboty 
przy budowie wykonane zostaną sposobem gospo
darczym. 

Stosownie do powyższego zarządzenia, na po
czątku kwietnia 1901 r. Rada Powiatowa Dobro
czynności Publicznej powołała specjalny komitet, wy
konawczy budowy, do, którego zaprosiła: 1) kupca 
Wacława Przedpełskiego, 2) właściciela domu Ludwi
ka Brzezińskiego, 3) kupca drzewnego Moszka Recht
mana, 4) Burmistrza miasta Sochaczewa Ezechjela 
Filipowieza, i 5) Leona Gołębiowskiego, ówczesnego 
członka Rady Dobroczynnej; tak ukonstytuowany 
Komitet na wspólnem posiedzeniu z Radą Dobro
czynną, rozpatrując projekt budowy ambulatorjum na 
ofiarowanym przez Magistrat placu przy ulicy Bo
ryszewskiej, na którem złożone były materjały budo
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na ten cel wogóle się nie nadaje, wówczas Magistrat 
zaofiarował drugi plac, przy ulicy T rojanowskiej po
łożony, po b. rzeźni, a znajdujący się pomiędzy pla
cem Jana Pawłowskiego od północy i Sukcesorów 
Migdalskich od południa. 

Na tym to właśnie placu zdecydowsno wybu
dować przyszłe ambulatorjum miejskie. W tymże 
czasi~ przyszło z Petersburga od Ministerstwa Spraw 

Wewnętrznych zezwolenie na przekazanie przez 
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pb:: wra ca na rze :.:z miasta. 
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Potrzebną na budowę cegłę w ilości około 
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nek ciągnących cegłę-dusza mi się radowała i po
myślałem sobie, co by to można było zrobić z tymi 
prawdziwymi obywatelami kraju. Wówczas nie było 
różnicy między miastem i wsią kiedy były sprawy 
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rę możności, i tu można powiedzieć, że był to naród 
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wszelkie dolegliwości wypływające z Moskiewskiego 
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.Ni 15. ŁOWICZANIN 5. 

Kontrola nad ich pracą jest bardzo dokładna. 
Dzięki tej Właśnie kontroli TOS. ma możność łatwe· 
go zdemaskowania wszelkiego rodzaju oszustów, 
podszywających się pod firmę Towarzystwa. l calą 
otwartościq zwraca si~ TOS, do władz państwowych 
o pomoc w tropieniu złodziei, l<łórzy fałszują do
kumenty Towarzystwa, lut:> W ręce prokuratorji od· 
daje Towarzystwo takich, I{tórzy nadużywają zaufa
nia TOS. 

Wszyscy delegaci TOS. zaopatrzeni są w do
wody i fotograf je, przez larząd Główny TOS. na
Jeżycie uWierzytelnione. 

l racji swego XX-lecia Towarzystwo Gniazd 
Sierocych postanowiło wytężyć wysiłki, ażeby zdo
być środki, nietylko, na pokrycie kosztów zawodo
wego kształcenia SWoich gnie3dzial<ów, ale i żebr zdo
być fundusze na spłacenie długów, nHrosłych Towa· 
rzystwu z lat dawnych. 

W ciąg:! dwudziestu lat sWt'j pracy kształciło 
TOS, 258 starszej młodzieży i wydalo na nich prze
szło 505000 złotych w zlocie. 

l tej liczby samodzielnie JUż na siebie pracu
je 162, a 6-ciu zostało zabitych na wojnie i zmarło. 

W tym rolw pierwsza grupa dawnych gnieź
dZiaków, w 1923 roku usamodzielnionych, zacznie 
spłacać Towarzystwu swoje zobowiązania. 

Ci pierwsi, t. okresu wojny ŚWiatowej, najmniej 
korzystali z pomocy i stosunl<owo mało winni są 
Towarzystwu. Część ich całkowicie pokryła już swo
je zobowiązania, nie czekając terminu. 

Podstawą pracy nowego Towarzystwa Wiosek 
Kościuszkowsl<ich, wyrosłego z kości i pracy T-wa 
Gniazd Sierocych, będą dawni wychowńcy TOS. 
Z pośród nich Wioski Kościuszl<owskie czerpać bę
dą materjał na gospodarzy swoich wzorowych sadyb 
Sierocych, na n'3Uczycieli, na rzemieślników i na 

innych społecznych pracowników, jac~ ol<ażą się po
trzebni dla tej nowej dużej pracy. Zniwo dwudzie
stoletniej pracy TOS. iest dobre. 

Kaztmierz jetewskt. 
Prezes Towarzystwa Gniazd Sierocych. 

Dn. 20jlll·1928 r. 

Ze Spółdzielni Spożywców Rze
czypospolitej Polskiej. 

Ul drugq rocznice śmierci Ś. D. Romualda Hielczarskiego. 
w dniu 50 marca b. r. upływają 2 lata od 

śmierci ś. p. Romualda Mielczarskiego, najzasłużeń
szt'go W dziedzinie gospodarczej twórcy i budowni
czego kooperacji spożywców w Polsce. 

l braku miejsca nie podajemy tutaj szczegó
łów Jego bogatego w konkretne OWoce ~ospodarcze 
żywota, odsyłając czytelników do pracy prof. Stani
sława Wojciechowsl< ego p. t. "Romuald Mielczar
slri, pionier spóldllE~kzości w Pols(:e". - Tu tylko 
przypominamy, że ś. p. Rom. Mielczarski lJył głównym 
twórcą, arganizatorem i rozbudowcą "ZWiązku Spół
dzielni Spożywców Rzeczyp. Polskiej", najwięl<szej 
dziś centralnej organizacii spożywców W Polsce i że 
dał on całemu ruchOWi spółdZielczemu spoż. podsta
wy or~anizacyjne i jednolity plan pracy gospodarczej 
tal<,--jak dwaj inni współtwórcy tegoż ruchu-Edward 
Abramowsl(i i Stanisław WojCiechowski dali mu pod
stawy teoretyczne i ideologiczne. 

To też dla trwałego uczczenia tych jego zasług 
nad utrwaleniem gospodarczych podstaw kooperacji 
ZWiązek Spółdzielni Spoiywców, którego zmarły był 
od początku (1915 r.) naczelnym dyrektorem, powo-

----------------------------------------------------------------~---~-----to jest wszystkie okna i drzwi stolarzowi z Warsza
wy Konstantemu Robazińskiemu za rb. 550 i wresz
cie dostawę piecy oddano miejscowemu zdunowi Sta
nisławowi Kołoskiemu za rb. 310. 

lmiany w planie Architekta Ferdynanda Eichhor
na polegały głównie na tern, że budynek aczkolwiek 
parterowy postanowiono wybudować na głębokich 
suterynach i zachować system korytarzowy. 

W tym mniej więcej czasie zmarł główny pro
jektodawca Inż. Eichhorn-a na jego miejsce wyzna
czony zo1::tał Ar hitekt Inż. Jan Zapolski, pod nad
zorem i kierunkiem którego przystąpiono do budo
wy. Kiedy już przyszło zakładać fundamenty pod 
budowę i wyznaczyć miejsce na gruncie, okazało się 
że wyznaczony plac jest za wąski. Budynek winien 
był stanąć równolegle do ulicy Trojanowskiej, lecz 
tak rozplanowany budynek oparł się jednym ro
giem na granicy placu Jana Pawłowskiego a drugim 
Sukcecorów Migdalskich i w ten sposób nie było 
wjazdu w podwórze; nie było innego wyjścia jak po
większenie placu, kosztem placu jednego z sąsiadów, 
na co chętnie zgodził się Jan Pawłowski, który od stro
ny północnej odstąpił Radzie opiekuńczej potrzebny 
na wjazd kawałek ziemi za rb: 85. Akt spisany został 
u miejscowego Notarjusza Mańkowskiego w dniu 5-18 
Kwietnia 1901 r. repertorjum Nr. 333. Roboty po
szły dość rażno tak dalece, że budynek ten na zi
mę był już pod dachem. Niebawem wyczerpały się 
i fundusze zebrane na ten cel-wówczas Magistrat 
miasta Sochaczewa, niezależnie od asygnowanych 
już rb: 2092 kop. 98, dodatkowo asygnował jeszcze 
rb: 2000, co łącznie stanowiło rb: 4092 kop. 98. 

Rok 1902 przeszedł na wykończeniu poszegól
nych ubikacji, to jest tynkowaniu, szkleniu i malo
waniu ścian, oraz zdrenowaniu całego budynku, co 

w znacznej mierze przyczyniło się do osuszenia su
teryn, a łatwo dało się to uczynić ze względu na 
spadzisty teren placu ku rzece Bzurze. W tym sa
mym roku założono ogródek owocowy, i na tern za
kończono zupełnie budowę. 

W budynku tym znajdowało się: w suterynach 
siedm widnych, suchych ubikacji i tyleż na parte
rze, oprócz przedpokoju, ładnych, widnych i dość 
szerokich korytarzy, oraz dwuch pokoi na strychu 
przeznaczonych na mieszkanie dla służby. 

Wiosną 1903 r. Powiatowa Rada opiekuńcza 
Dobroczynności Publicznej zwiedziła i szczegółowo 
obejrzała wystawiony budynek i przyszła do przeko
nania, że w budynku tym nie tylko pomieścić się 
może ambulatorjum miejskie ale będzie można urzą
dzić i lecznicę na 15 łóżek, chodziło tylko głównie 
o wewnętrzne urządzenie takowej. 

Pierwszy pod tym względem pośpieszył Dr. Adolf 
Osowski lekarz kolejowy, który w tym czasie likwi
dował w Sochaczewie otwarte na czas budowy ko
lei Dr. żel. Kaliskiej ambulatorjum kolejowe. Za
wdzięczając więc jego staraniom, całe urządzenie 
tego ambulatorjum, z łóżkami, bielizną i medyka
mentami przekazane zostało gratis projektowanej 
lecznicy. W tym mniej więcej czasie i ambulatorjum 
miejskie znajdujące się na ulicy Krótkiej w domu 
Boczkowskiego, wraz z całem urządzeniem przenie
sione zostało do nowo pobudowanego domu; tym więc 
sposobem budynek ten od rok14 1903 faktycznie 
został zajęty i oddawał ogromne usługi, uwalniając 
od wydatków płacenia komornego. 

(c. d. n.) 
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(c. d. n.) 
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Wszystkim, którzy raczyli przyjąć udział 
w oddaniu ostatniej posługi zwłol<om Ś. p. 

Leokadii Zielińskiej 
a W szczególności Wielebnym I<siężom: 
prałatowi SIępowskiemu, i ks. Jachimkowi 

składają serdeczne podziękowanie 

Rodzina. 

łdł do życia "Fundusz Kształcenia Ideowych Pra
cowników Spółdzielczych Im. Romualda Mielczar
skie~o", który po osiągnięciu sumy 50.000 złotych 
będzie uruchomiony i przeznaczony na fachowe 
kształcenie tych, którzy kontynuowanie Wielkif'go 
dzieła Mie\czarskiego za cel życia sobie stawiają. 

To też uważamy, że najgodniejszym sposobem 
uczczenia zasług ś. p. Romualda Mielczarskiego bę
di.ie, jeśli każda organizacja spółdzielcza (a jest ich 
W Polsce przeszło 10000) i każda jednostka, sympa
tyzująca z ruchem spółdzielczym, złoży swoją choć
by najskromniejszą cegiełkę na ten Fundusz celem 
jaknajrychlejszego je~o uruchomienia. 

Dzień Spółdzielczości w 19Z8 r. 
Podobnie Jak W latach ubiegłych będzie urzą

dZO.1Y W pierwszą niedzielę czerwca r. b., t. j. 3 czer
Wca uroczysty obchód Dnia Spółdzielczości na ob
szarze- całej Polski. W tym celu powołano na ze
braniu Towarzystwa Kooperatystów w dniu 7 b. m. 
Centralny Komitet Dnia Spółdzielczości, zlożony 
z przedstawicieli wszystkich zWiązków spółdzielczych, 
który przygotował okólnik do ZWiązków Spółdziel
czych i spółdzielni w sprawie zaWiązywania komite
tów lokalnych. mających zająć się na prowinCJi urzą
dzeniem obchodu. W pracach Komitetów lokalnych, 
wezmą udział przedstaWiciele wszystkich typów i od
tarnów spółdzielczości . Nadto Centralny KOlritet 
zajął s i ę przygotowaniem odpowiednie~o plakatu 
i odezwy na Dz.ień Spółdzielczy. Wszystkie Komi
tety lokalne zechcą się zwracać do L:entralnego 
Komitetu Dod adresem: Warszawa. ul. Warecka 11 a. 
ZWiązek ReWizyjny Polskich Spółdzielni Rolniczych. 

PrzeCiwko nieusprowiedUwionej podwvice cen zboia 
I mqki. 

Rada Nadzorcza "ZWiązku Spóldzielni Spożyw
ców Rzeczyposp. Po!." na posiedzeniu swem w dniu 
25 marca br. uchwaliła m. i następującą rezolucję, 
którą Związek przedłoży odpowiednim władzom: 

"Rada Nadzorcza ZWiązku Spółdzielni Spożyw. 
,CÓ\1' Rz. P. stWierdza. że nagły i niczem nieuspra
wiedliwiony wzrost cen artykutów pierwszej potrzeby. 
a w szczególności zboża i mąki, a co za tern idzie 
i chleba, grozi nieobliczalnemi konsekwencjami dla 
szerol<ich mas niezamożnych spożywców i dla całe
go państwa. 

Rada Nadzorcza poleca Zarządowi wszcząć 
energiczne kroki u właściwych czynników celem 
.zapobieżenia wzrastającej drożyźnie a to przez: 

a) wprowadzenie bez da potrzebnej ilości zbo
ża z zagranicy. 

b) uruchomienie wszelkich państwowych rezerw 
zbożowych, 

c) energiczne ściąga nie podatków i ogranic2.e
nie kredytów w bankflch państwowych w sto
sunku do Wielkich produc~ntów rołnych ce
lem zmuszenia ich do wypuszczenia na ry
nek przechowywanego zboża". 

Rezolucję tę należy pOWitać z calem uznaniem, 
gdyż z nadchodzącym przednówl<iem ceny na mąl<ę 
i zboże podnoszą się zastraszająco. 

Skład Członków SDółdzlelni Rolnlczvcb. 
Statystyka spółdzielni rolniczych za rok 1926 

wykazuje następujący podział członków spółdzie-Ini 
wedłu~ zawodów: 

1605 Kas Stefczyka w Polsce skupiało 222.492 
członków, z czego 86,6°/0 przypadało na ludność rol
niczą, 1,9°10 na kupców i rzemieślników, 4,2% urzę
dników t wolne zawody, zaś 3,6 na inne zawody. 
Decydującą Więc przewagę mają rolnicy, wśród ,któ
rych 1,3% przypada na Wielką wlasność ziemską, 
zaś 98,7°/0 na drobną własność. . 

W 430 spółdzielniach mleczarskich w r. 1926 
było 76.302 członków, w czem 94°/0 z pośród drobnej 
własności, 1% Wielkiej własności ziemskiej i 5% inne 
zawody. 

Te dwie największe grupy spółdzielni wykazują, 
że ludność rolnicza, a raczej średni i drobni gospo
darze rolni stanowią W Polsce znaczną większość 
członków spółdzielni rolniczych. 

KOMUNIKAT RADJOWY 
Nie wierzcie plotkom o podatkach od radjo

aparatów! 

Radjo, mimo olbrzymiego znaczenia jakie ma 
dla I<ażdego człOWieka, rozpowszechnia się w Pol
sce zbyt wolno. Składają się na to różne przyczy
ny: jedni wogóle wynalazkiem tym się nie interesują, 
inni o nim jesz\:ze nic nie słyszeli. dużo jest i ta
kich, Idórzy nie mają potrzebnych funduszy. niektó
rzy znów boją się l{Upna nieodpowiednieg) aparatu, 
bo do sklepów radjowych nie mają zaufania, sami 
nie znając się na Hparatach, a są wrelizcie i tacy, 
którzy uznają korzyści z posiadania radjoaparatu, 
chcieliby bardzo nabyć go, znają nawet dobrą firmę, 
gdzie mażnaby zupełnie pewnie kupno us\mtecznić, 
ale boją się wiecie czego?-aDaratu. 

Ktoś kiedyś pOWiedZiał im, może sąsiad z po,,:, 
bliskiej wsi, że od radja nietylko opłatę 3 złotych 
miesięcznie płacić na poczcie trzeba, ale jeszcze 
podatek jaki mogą od tego nałożyć. Przelł}kł się 
tego ~ospodarz, bo o opIacie miesięcznej słyszał 
i gotówby ją płaCIĆ, ale podatl<ów ma dużo, boi Się 
ich jak ognia, Więc i przez tę obawę aparatu nie 
zakłada. 

W ędt uje taka podatkowa plotka od wsi do 
wsi i straszy gospodarzy, że i myśl nawet o kupnie 
aparatu w głowie im nie powstanie. 

Dużo po wsi naszej kursuje tych podatkowych 
plotek, rozpuszczają je ludzie ciemni, przez złość 
i zawiść do swego sąsiada. Nie chce taki mądrala, 
żeby jego sąsiad odznaczenie 7.a krowy czy cielaka 
na wystawie dostał, rozgłosi, że po wystawie na 
tych wszystkich, l<łórzy na nią bydło swe poprowa
dzili, nowe podatki nałożą. Tak i z radjo-aparatem, 
nie ma niejeden pieniędzy na jego kupienie, a zaz· 
drości, że sąsiad bogatszy może radjo kupić, roz
głasza więc głupie historje o podatkach, które od 
aparatów nakładają. Skutek osiąga dobry, bo są
siad jego wierząc w niestworzone te historje już 
o kupnie radjo-aparatu nie myśli. 

Tvle w tern prawdy, ile we wszystkic.h innych 
plotkach o podatkach. 

Każdy rozsądny człOWiek wie przeci~ż że po
datki podwyższać i nowe nakładać może tylko sejm, 
a tal<iego podatku od radjo ani sejm nie uchwalił, 
ani napewno nie uchwali. 

Od posiadanego aparatu płaci się tylko mie
sięczną opłatę 3 zł. na poczcie, ale z podatkiem 
niema to nic wspólnego. Pieniądze te częściowo 
wpływają do skarbu Państwa, Większa jednak ich 
część idzie na koszt utrzymania radJostacyj nada w
czych na wynagrodzenie urzędników pracujących 
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poparcia wśród starszych, często słabnie w swych 
postanowieniach, wpada w zniechęcenie i opuszcza 
szeregi harcerskie. 

Któż Więc, jak nie rodzice i opiekunowie po
winni zaznajomić się z głębią idei harcerskiej, aby 
podtrzymać młodzież w jej pięknych zasadach? 

Aby rozWinąć jak najbardziej sympatję dla ru
chu harcerskiego, Zarząd K. P. H. urządza w nad
chodzącą niedzielę o godz. 5 po południu W sali 
gimn. męskiego "Ciekawy odczyt o harcerstwie", 
który wygłosi prelegentka p. ChyczewslHl, doskonała 
znawczyni tych spraw. 

To też każdy, kto sprzyja naszej młodzieży, a 
ma godzinę wolnego czasu W niedzielę, niech po· 
spieszy zapoznać się z ruchem harcersl,im, który 
ma jasną przyszłość przed sobą. 

Zaciąg ochotniczy do służby w wojsku stałem. 

D. O. K. podaje do wiadomości: 
W myśl rozkazu M. S. Wojsk. i na zasadzie 

art. 62 i 63 ustawy o powsz. obowiązlm sł. wojsk. 
został zarlądzony zaciąg ochotniczy do służby w woj
sku stałem. 

Do służby w wojsIm stałem w charakterze 
ochotników będą przyjmowani w roku 1928 mężczyźni 
urodzeni \V latach 1908, 1909 i 1910. 

Termin wnoszenia podań do właściwych dla 
faktycznego miej!'ca zamie~zkania P. K. U. przez 
osoby ubipgaJące się o przyjęcie na ochotników do 
slużby w wojsim stałem upływa dnia l lipca 1928 r., 
zaś dla ochotnil<ów mających warunki do prawa 
półtorarocznej służby wojskowej- dnia 10 Iipc.a 19281r. 

Zasady dotyczące przyjmoWania ochotników, 
tryb składania p odań i właściwych dolmmentów po
dane są w §§. 387-416 rozporządzenia wykonaw
czego do ustawy o powszechnym obowiązlm służby 
wojskowej (Dz. Ust. R. P. Nr. 37 za roli 1925 poz. 252). 

Szczegółowych informacyj o zaciągu ochotni
czym udzielają również Powiatowi Komendanci UlU
pełnień (P. K. U). 

Stan sanitarny i ruch ludności w Łowiczu. 

Na terenie m. Łowicza W miesiącu lutym b. r. 
zanotowano następujące choroby zakażne. 

Róża 1 wypadek, jaglica l, gruźlica 3, świerz
ba 1. Uroąziło się : Chrześcijan: chłopców 14, dziew
cząt 15. Zydów: chłopców 5, dziewcząt 3. Zmarło: 
Chrześcijan; chlopców 1, dliewcząt ], mężczyzn 7, 
kobiet 5. Zydów: mężczyzn 3, kobiet 1. 

Kąpiele Miejskie. 

Z powodu SWiąt Wielkiejnocy Kąpiele Miej
skie będą uruchomione w ciągu całe~o przyszłego 
tygodnia, poczvnając od dnia 4jlV r. b. (środa) 
w godz. od 9-ej rano do 9 wieczór. 

Zgubione weksle i marki. 

Znalezione na Nowym Rynlm blankiety we
kslowe i marki stemplowe są do odebrania za udo
wodnieniem na posterunl<u Policji Państwowej 
W ŁoWiczu. 

Pożar. 
W nocy z czwartku na piątek ubiegłego ty

godnia wynikl pożar we ~si Bogorja gm. Bąków. 
Pastwą plo mieni stało się 8 domów mieszl<alnych wraz 
z budynkami gospodarczemi, CZęŚCią inwentarza 
i narzędzi rolniczych. Przyczyna pożaru wynilda 
z zapalenia się nagromadzonych sadzy w kominie. 

Okradziony podczas snu. 
Dnia 21 marca b. r. do mieszkania p. Dudki 

we wsi Górki, gminy Dąblwwice, zakradł się zło
dziej, Idóry ściągnął z niego pierzynę I wyszedł nie 
spostrzeżony przez nikogo. Spiący Dudek dopiero 
po przebudzeniu się zauważył swoją stratę. 

Cennik 

na chleb, bułki, mąkę pszenną, żytnią razową, i ka
szę jęczmienną, tatarczaną ustanowiony w d. 28/III 28 r_ 
przez Zarząd Miasta LowiczCl i specjalną Komisję
na podstawie rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
10 lutego 19J6 r. (Dz. Ust. Nr. 18. poz. 101). 

Cennik niniejszy obowiązuje od dn. 29 11[-28 r. 
aż do odwołania. 

Chleb pytlowy 65% l kgr. gr. 61, Chleb ra
zowy gr. 48, Bułka wagi 45 gram. gr. 5, Mąka 
pszenna za 1 klg. w detalu gr. 87, Mąka Żyt l, I R 65% 
gr. 66, Mąka razowa gr. 50, Kasza jęczmienna I kgr. 
gr. 67, Kasza tatarczana gr. 97, Kasza jaglana gr. 62. 

Magistrat. 

Ofiary. 
Na święcone dla najbiedniejszych. 

ZAmiast powinszowań Wielkanocnych I<s. pra
lat Stępowski zl. 15, Olga Bronikowska zł. 5, Dokto-
rostwo Osińscy zl. 10, znalezione na ulicy przez 
D-ra Balotu zl. 5. K. S. zl. 6. 

Na czerwony krzyż. 

Olga Bronilwwsl<a zł. 5. 

Na święcone dla żołnierzy. 

Zamiast powinszowań Wielkanocnych ks. pra
łat Stępowski zł. 15. 

Z kraju. 

Generał Silwrski opuszczając stanOWisko swo
je bez wyznaczenia mu innego przydziału wydał na
stępujący rozkaz pożegnalny do wojsli VI korpusu. 

"SkładaJąc D-wo podległego mi W ciągu 2 lat. 
korpusu, przesyłam tą drogą, oficerom, podofice
rom i szeregowcom serdeczne słowa żołOlersl<iego 
pożegnania. Dziękuję przytem wszystkim współpra. 
cownil<om 7.a ich zgodną i .hArmonijną pracę W dzie
dzinie udo;konaJeniu Armji Narodowej. 

Zwolniony ze sta'1oWiska dowódcy O. K. VI 
Lwów, Generał Sikorski, zamieszka W swojej willi 
przy ulicy I3elwedersl{iei,N, 8, w Warszawie. 

Ze świata. 

ó Gnębienie zamożnych włościan w Rosji. Wła
dze sOWiecl<ie przystąpiły do wprowadzellla w życie 
uchwały CIK'a ukraińsl<iego o wywlaszcZl:lOiu boga
tych wlośrian. We wsi Puwłowl<a w okręgu Dnie
propietrowsklm na Wiadomość o 'przybyciu prezesa 
komiSji ziemskiej Szeremetlewa, I<tóry zjaWił się 
z geometrami celem wymierzenia gruntów, podlega
jących wywlaszczeniu - zebrało się zgórą 2000 chło
pów. Zajęli oni tak groźną postawę Wobec urzę' 
dników sowieckich, że zmusili ich do opuszczenia wsi. 

W okręgu Poltawskim i kilku miejscach wy
darzyły się krwawe bójki zamożnych wlościan z pro
letarjatem wiejskim, któremu władze sowieckie prze
ka,lIlją wywłaszczaną ziemię. 

6 Trzęsienie ziemi w Meksyku. W nocy z 21 
na 22, b. nJ. było trzęsif.nie ziemi W Meksyku, któ
re trwa lo dwie minuty. Trzęsienie było tak wie\l<ie 
iż dzwony kościelne same dzwoniły. Dwadzieścia 
osób zginęło pod . gruzami domów. 

. o Kryzys gospodarczy i głód w Rosji sowieckiej. 
ROSJa sowieclia przechodzi obecnie kryzys gospo-
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-darczy. Brak ziarna do sitWU zmusił rząd sowiecki 
do tego, by środkami przymusowemi na UI{rainie 
wyciągał od chlopów resztl{i, co powoduje ogromne 
rozgoryczenie. Zastój także panuje w przemyśle. 
Ponadto w całei Rosji płon'ł fabryki, a rząd sowiec
ki nie może wyśledzić przyczyny pożarów. 

Wiadomośei Rolnieze. 
Trzeba Damietoć o burakach Daslewnvch 

Przy organizowaniu i dostosowywaniu naszych 
obór do nowych wymagań hodowlanych i zwiększenia 
produkcji mleka, konieczne jest posiadanie odpo
Wiedniej ilości olwpowych IHutofli lub buraków. 

Kartofli upraWia się jednak zbyt rt'Ia/o, ażeby 
po zaspokoje!1iu potrzeb kuchni, oraz wyżywieniu 
kilku ŚWiń-można jeszcze dawać je w Większej 
ilości krowom. Buraki pastewne rÓWnież są jeszcze 
rzadlw&cią, zresztą kartofli i buraków uprawia się 
ma/o, by nie zabierać pola z pod uprawy zbóż. 

Dlatego też można przewidywać, że ZWiększe
nie upraWianej przestrzeni, przeznaczonej na okopo
we- pójdzie zbyt powoli. Łatwiej przyszłoby za · 
chęcić 'wszystl<ich tem, że przecież i z tej samej 
przestrzeni możemy otrzymać znacznie więcej olw
powych. Możliwe to jest wtedy, gdy próc7. kartofli 
zwrócimy uwagę ' na buraki i zaczniemy ich więcej 
niż dotąd uprawiać. 

W tym roku u siebie i okolIcznych gospodarzy 
przypatrywałem się, jakie wyniki w stosunku do I{ar
tafIi, dały buraki pastewne. I oto-mimo ziemi dość 
lekkiej, na której buraki zaraz po żniwach rosnąć 
przestały, gdyż wstrzymała ich rozwój kilkunasto
dniOWa susza, plon buraków przedstaWiał się w ten 
sposób, że gdy z danegc. I{awalka było 100 k~_ l{ar
tofli, to buraków było 350 I{g. 

Jeżeli w myśl znanej zasady uznamy, że 100 
kg. kartofli znaczy tyle. co 200 kg. buraków, to ma
my jeszcze 150 I(g. buraków nadwyżki, a Więc blis
ko podwójny plon z danego kawałka roli. Prawda, 
że buraki wymagają l~pszego naWożenia, lejJszej 
obróbki i pit-Ięgllacj:, te rzeczy jednak w małych 
gospodarstwach mało są brane pod uwagę, bo na
wozu Jest zazwyczaj dość, czasu też nie braIWIe. 
'Chodzi tylko o osiągnięcie lepszego plonu. Widzi
my Więc, że gdy nie chcemy ZWiększyć przestrzeni 
na uprawę kartofli. aby je mieć W dostatecznej ilo
ści - to nawet z tej samej przestrzeni będziemy 
mieć Więcej, gdy nie będziemy żałować, trudu i sta
rań, by przecież nie trzymać Się uparcie raz pozna
nych kartofli, ale obok nich upraWiać starannie 
i buraki pastewne. 

Buraki są doskonałą paszą nietylko dla bydła, 
bo można je również Iwrzystnie dawać i świniom. 
'To ·też przy planowaniu pól na uprawę wiosenną 
winniśmy koniecznie na rok przyszły buraki uwzględ
nić i teraz odpOWiednio przygotować, wynawozić 
i głęboko przeorać rolę, przeznaczoną na upr'iwę 
buraków. W. G. 

Dr. med. T. J A S lOB Ę D Z K I 
Choroby skórne, weneryczne i nerwowe. 

Przyjmuje tylko w niedziele 
i w czwartl<i g. 5-7. Zdunska '27. 

Warszawie codziennie prócz wtorków i czwart-
ków od 3-4. Wilcza 47 m. 25.) 3-1 

{W 

łloła[lYOr 'kol Tomasz zgubił książeczk~ ~oj~kową 
J\ ~ wydaną przez P. K. U. Sklermewlce. 

5-2. 

Obwieszczenie o spadkach. 
Wydział Hipoteczny pOWiatu ŁOWickiego ob

wieszcza, iż zostały otwarte postępowania spadlwwe 
po zmarłych: 

1. Marcellu i Marjannie maIż. Redo właści
cielach ogrodu w m. ŁoWiczij przy ul. Stodólnej 
hipot. Nr. 185; 

2. Franciszku Kowalczyku vel Kowalskich. 
współwłaścicielu działki ~runtu W miejscowości "Tu
szew" miasta ŁOWicza, hi pot Nr. 254 i działki gruntu 
z łąką hipoteczny Nr. 333; 

5. WacłaWie· Kazimierze Rudowskiej, wierzy
cielce 6000 rub. z Ofo i kaucją, zabezpieczonych pod 
Nr. 2 dzialu IV wykazu hipot. nieruchomości w Ło
wiczu hi pot. Nr. 413; 

4. Chaimie-}anasie (lojne) Wajnsztoku, współ" 
właścicielu nieruchomości w m. Łowiczu przy No
wym Rynku hipoteczny Nr. 450; 

5. Jadwidze z Hirszowsl{ich Mrozowej, wspól
WierZyCielce 18.000 rubli z Ofo i kaucją, zabezpieczo
nych pod Nr. N. l I 3 działu IV nieruchomości W Ło
Wiczu hipot. Nr. 410 i 3500 rubli z % i kaucją, za
bezpieczollych pod Nr. 2 działu IV nieruchom ości 
W Ł')Wiczu hipot. Nr. 66; 

6. Natalji z Gutzmanów Mitznerowej współ. 
właścicielce 4 mor. gruntu w mieście Ł')Wiczu "oa 
Kostce" hipot Nr.247 i praw do Wieczysto czynszo
wego posiadania gruntu w mieście ŁOWiczu na przed
tnieściu Bratkowice z zabudowaniami, hipot. Nr. 250; 

7. Franciszce z Gędków }ędrachowej, współ
właścicielce praw do roli w mieście LOWiczu, w połu 
Staromiejskim, przy rzeczce Zielkówce, hipot. Nr. 323; 

Termin zaml<nięcia tych postępowań spadlw
wych wyznaczony został na dzień 4 IipGa 1928 roku 
w kancelarji hipotecznej w ŁoWiczu, osoby zaś inte
resowane Winny W dniu tym zgłosić swoj~ prawa oso
biście lub przez pełnomocników, pod skutkami pre
kluzji. 

Walne Zebranie~ 
Zarzqd Straży Pożarnej Ochotniczej w łowiczu 

niniejszym zaprasza wszystkich członków Towarzy
stwa tak czynnych jako i popierających na doroczne 
sprawozC1awcle walne zebranie za rok 1927, które 
odbędzię się bez względu na liczbę przybyłych człon
I{ów w dniu 15 I<wietnia o god?:. 15 (3 po pol.) w lo
kalu własnym ul. Podrzeczna 30 z następującym po
rządkiem obrad: 

1. Za~ajenie i wybór prezydjum. 
2. Odczytanie protolwlu z ostatniego wal. ze

brania. 
3. Sprawozdanie Zarządu, komisji reWizyjnej 

i zatWierdzenie takowego. 
4. Uchwalenie wysokości sl<ladek członkowskich 
5. Uchwalenie budżetu na rok 1928. 
6. WznOWienie kasy pomocy i opracowanie 

odpOWiedniego regulaminu. 
7. Sprawa 50 cio letniego jubileuszu 
8. Wybór 5-ciu członków Zarządu, 3 członków 

komisji reWizyjnej, po 3 zastępców i gospo
darza straży. 

9. Wolne wnioski. 2-1. 

Z powodu wyjazdu, Jest do sprzedania lub wydżier
żawlenia 

Dom murowany l ofi[yna 
stodołą, ogrodem owocowym i 2-ma morgami ziemi 

ornej. Cena przystępna. 
Wiadomość ulica Kostka Nr. 74. 5-1 
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w Łowiczu, ulica Zduńska Ni 32 
Poleca po cenach fabrycznych na sezon wiosenny: pończochy damskie, 
dziecinne, skarpetld męskie, krawaty, rękawiczki skórkowe i fHdekos, port
monetki, portfele, teczki, torebki damskie, kapelusze męskie filcowe mięk
kie j sztywne, oraz kapelusze dziecinne i czapeczki. Bieliznę męską, damską 
i dziecinną w wielkim wyborze, palta gumowe nieprzemakalne poiedyńcze 
i podwójne. Obuwie dziecinne i damskie. Ceraty na stół, parasole i laski, 
żakiety i bluzld damskie, mydła, perfumy, wody kolońskie, śmigusówki, 
wszelka kosmetyka. Lustra, grzebienie, zabawki dziecinne, koronki i hafty 
3-2 oraz wszelkie towary w zakres galanterji wchodzące. 

~I~~~~~~~~~~~~~ 
Kino Wojskowe 10 p. p. 

Orkiestra pOWiększona (quintet) 

Sobota dnia 51 marca o godz. 7 i 9 Wiecz. 
Niedziela dnia 1 kwietnia o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 
Poniedziałek dnia 2 kWietnia o godz. 7 wieCl. 

Superfilm sezonu! 

Biała Niewolnica 
Fascynująca symfonja miłości i żądzy na egzotycz
Ilem tle Wschodu. Odwieczna pieśń żaru płonącej 

krwi krainy haremów. 
W rolach głównych: Liana Haid, Włodzimierz Gaj

darow, Charles Vanel, Rene Herribel. 
Reżyserja: Augusto-Genina. 

N ad program farsa w 2 aktach. 
Wolne passpartu na ten film ważne tylko w nie
dzielę dnia 1 kwietnia na godz. 9-tą wieczorem. 

Następny program od 8 do 10 kwietnia 1928 r. 

Program ŚWiąteczny!! 

Siódme niebo 
(Gdy zegar wvbija jedenastą) 

Wielki dramat w 12·tu Wielkich aktach. 

Wkrótce: "Wieźniowie Gór" w roli głównej Tom Mix 

Obwieszczenie. 
Na skutek pisma Starostwa Łowicl<iego z dnia 

20·111 b. r. za L 1070/28 Magistrat m. Łowicza wzy
Wa wszystkich posiadaczy koni, zarejestrowanych 
jako własność państwowa z tytułu pochodzenia po 
okupantach z działan wojennych, lub też niewiado
mego pochodzenia, a znajdujących się W użytkowa
piu poszczególuych osób, do osobistego zgłoszenia 
się W Magistracie wydz. IV w terminie do dnia 
14 kWietnia b. r. 

Magutrat. 
ŁoWicz, dn. 28-111-1928 r. , 

Kinematograf "Bos" 
W sobotę dnia 51 marca początek o godz. 7 i 9. 
W niedzielę dn. 1 kwietnia początek o godz. 5, 7 i 9 .. 

Najpiękniejsza para amantów Vilma Banky i Ronald 
Colman 

w upajającym dramacie miłości W 8 Wielkich aktach 
p. t. 

" 
oc miłości" 

OBSADA: 

Księżniczka Marja - Vilma Banky 
Bernardo, książę de la Guarda 

jej mąż, grand hiszpański - Monta~ue Lowe 
Cygan Motero -Ronald Colrnan 
Serena, cyganka narzeczona 

Motera-Laske Winter 
Dolores, tancerka cygańsl<a -Sally Rand. 

Dramat podłust poematu hiszpańsl<iego Pedry Cal
derona de la Barca. Rzecz dzieje się W Hiszpanji~ 

Nad program iarsa. 

Wkrótce: "P o żar s e re". 

Ro'łoonk Pranciszk?Wi sluadziono paszport, książe
~ ti czkę WOJskową wydaną przez P. K. U. 

w Pińsku, akta kupna ziemi i zaŚWiadczenie kolejo
we i szkolne. 5-5 

BUdlYO' Feliks z~ubił dokument wojskowy wydany 
U przez Kadrę Nowog'(ódzką w Wilnie. 

5-2. 

6rlngOry Anto~iemu skradziono ~ weksle. na .600 zł .. 
ti podpisane przez . Franciszka Lisa I Anto

niego Grzegory. Weksle są nieWażne. Zastrzeże
nia poczynione. 1-1 .. 

Redaktor Edward Nowakowski. Druk K. Rybackiego W ŁoWiczu. Wydawca Karol Rybacki. 


